


króla Jana Zapolyi w Polsce
w 1528 roku.

(D o k o ń czen ie ).

Podobne stanow isko było w  każdym  razie dowodem  wielkie
go ochłodzenia sym patyi Zapolyańskich w Polsce; jakoż, jeszcze 
wyraźniej zaznacza się pew na niechęć do króla Jana w  poleceniu 
Zygm unta, aby, zam iast przepuszczenia przez Polskę zaciągów Za
polyi, baczono pilnie, iżby nikt w  W ielkopolsce wojsk nie zbierał 
i z zagranicy nie sprow adzał 1). Dalej jeszcze idzie Tomicki, k tó
ry, wobec wojennego usposobienia Zapolyi, uważa, że można mu 
w prost wzbronić pobytu  w Polsce 2). D laczegóż jednak w ten 
sposób reagow ali nasi politycy na energiczne w ystąpienie Zapolyi, 
dlaczego pewność swojej spraw y, jaka  z tego w ystąpienia przebi
jała, nie kazała im życzliwością i ustępstw am i zjednać sobie tego, 
do którego fortuna zdaw ała się znow u uśmiechać, a co byłoby prze
cież nietylko ludzkie i naturalne, ale bezw ątpienia i zupełnie po
lityczne? Na skutek odw rotny złożyły się dwie przyczyny: prze- 
dewszystkiem , jak  się łatw o domyślić, obaw a narażenia sobie F er
dynanda; po drugie—prześw iadczenie, że siły Zapolyi opierają się 
tylko na pom ocy tureckiej, i że, wchodząc z nim w  najmniejsze 
porozum ienie, można, było ściągnąć na siebie zarzut w spółdziała
nia z Turcyą, na co polityka polska była zawsze bardzo drażliwa.

Jak  przyjął Zapolya odpow iedź Zygm unta i ogólną zmianę 
usposobienia względem  siebie—nie wiemy; znacznie wcześniej, bo 
w  samych początkach maja, w yrażał on głośno swoje niezadow o
lenie z polityki polskiej s); praw dopodobnie odpowiedź w ileńska

‘) A . T. X . 240.
2) A . T . X , 227 (T om ick i do Z ygm u n ta  Z. V, 1528).
3) A. T  X, 2‘27 tam że.



nie złagodziła jego gniewu, chociaż być może, że zajęty stosun
kiem do Turcyi, m niejszą na nią zwrócił uwagę, tem bardziej, że 
sojusz z Polską m iał dla niego w artość bardziej m oralną, niż ma- 
teryalną; słusznie bowiem  można przypuścić, że mniejszą w agę 
przedstaw iało dla Zapolyi 23,000 zł. i 20 arm at, niż sam  fakt, że 
czczony i powszechnie szanow any Zygm unt, uznał jego spraw ę za 
słuszną i uśw ięcił niejako sw oją osobą kompromitując}^ związek 
z Turcyą. A  tę w łaśnie korzyść zdołał Zapolya nader przebiegle 
w yciągnąć z ow ych fatalnych układów  1512 r., nietylko bez zgo
dy, ale nieom al i bez wiadomości Zygm unta. Uzbroił on bowiem 
w kopje tych układów  posłów  wysłanych w połow ie maja do za
chodnich m onarchów; a że ci posłow ie wyjeżdżali z wielkim ża
lem i gniew em  na uporczyw ą neutralność polską, więc też. p raw 
dopodobnie bez skrupułu  używali danej im do ręki broni г).

W rogie praw ie usposobienie względem Polski, jakie można zaob
serw ow ać w tym czasie w  otoczeniu Zapolyi, łącznie z ciągłemi nie- 
przycliylnemi w ystąpieniam i Ferdynanda, dało naszym  statystom  
dużo do ntyślenia, zmusiło ich do skojarzenia tych dw óch zjawisk, 
do w yprow adzenia z nich pewnych konkretnj/ch wniosków; m a
m y tutaj w m iniaturze typ polskiej polityki za Zygm unta: z zadzi
w iającą bystrością—praw ie jednocześnie - dwaj potężni nasi mężowie 
stanu, Tom icki i Krzycki zrozumieli sytuacyę, zrozumieli całą fał- 
szj/wość biernej, bezcelowej neutralności. „Przez tę naszą neutral
ność dostaliśnty się między Scyllę i Charybdę i tak jedna jak  
i druga strona zaczyna nas podejrzew ać"—w oła jeden  2); „naszą 
neutralnością narażam y sobie obie s tro n y “ —pow tarza drugi 3) — 
pomimo zaś, że m ają w pływ  na politykę polską decydujący, w  dal
szym ciągu neutralność je s t jedynym  tej polityki celem i punktem  
wejścia; zrozumieli, że podstaw  dawnej polityki zbrakło—na realną, 
pozytyw ką reform ę zdobyć się nie mogli. A  wyraźniej jeszcze 
wrystępuje jałow ość ówczesnej polskiej myśli politycznej, skoro ją  
porów nam y z em igracyjną dyplom acyą węgierską, która, pozba
wiona środków , będąc w położeniu bez wyjścia, um iała przecież 
um iejętnem  celowem  działaniem  odzj^skiwać krok za krokiem  u tra 
cony teren.

Na poprzednich stronnicach poznaliśm y już układy Za- 
poljn z Zygm untem , widzieliśm y jak  pozornie nie zdobywając 
nic, akcya jego  osiągnęła poważne korzyści, a jej niepow odzenia
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') А . T . X , 'J60, 2fil (L isty  K rzyok iego  do T o m ick ie g o  4 VI, 1528).
2) А . T . X; 273 (T om ick i do C h o jeń sk ieg o ; p o ło w a  c ze rw ca  1528).
3) А . 'Г. X , 2(50 (K rzyck i do T o m ick ie g o  4. VI, 1Ó28).
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zeszły na plan drugi wobec stosunku z T urcyą i now ych planów  
Zapolyi. Plany te łączą się z żądaniam i, w yrażonem i Zygm untow i, 
i nad niem i w łaśnie należy nam się teraz chwilę zatrzymać.

Żądał m ianowicie Zapolya od Zygm unta przepuszczenia'prze z 
terytoryum  polskie dążących od strony  Ś ląska zastępów  posiłko
wych niemieckich; co to były za wojska, skąd i pod czyim do
w ództw em  dążyły one teraz na pomoc Zapolyi—oto pytania,, k tó
rych w yjaśnieniem  zajmiemy się obecnie.

Myśl porozum ienia się z przeciwnikam i F erdynanda w Niemczech, 
św itała w głowie Zapolyi oddaw na i rzeczywiście sytuacya nada
wała się po tem u bardzo od chwili jego w stąpienia na tron. 
Przeprow adzając bowiem  swój w ybór w  Czechach, m usiał F e rd y 
nand wejść w  kolizj/ę z pretendentam i do korony czeskiej, z ksią
żętami bawarskim i. Jakoż, jakkolw iek do otw artego starcia nie 
przyszło, to jednak  książęta baw arscy odrazu zbliżyli się do Z apo
lyi, proponując mu pośrednictw o w układach z Ferdynandem  i po
siłki niem ieckie dla walki z T urcyą  x). W ted y  to po raz pierw 
szy wspom niano o posiłkach niem ieckich dla Zapolyi; zdaje się 
jednak, że podejrzliw ie przyjął on te propozycye i do porozum ie
nia na razie nie przyszło. A le m yśl sam a przetrw ała swoje pierw 
sze niepow odzenie i odżyła w krótce po przybyciu Zapolyi do T a r
nowa, kiedy ten rozw inął tak  gorączkow ą działalność dyplom a
tyczną.

Pom iędzy innymi, zwrócił się wtedjr Zapotya z gorzkiemi skar
gami na F erdynanda do S tanów  Rzeszy Niemieckiej, które miały 
się zebrać na sejmie w  Ratyzbonie, i do cesarza K arola V 2). 
Rzecz prosta, że w ystąpienie to nie było niczem innem, jak  czczą 
dem onstracyą. Jednocześnie jednak  rozpoczął Zapolya now e za
biegi, na tej samej podstaw ie porozum ienia się z wrogam i Ferdynanda 
oparte, ale w zupełnie innym  charakterze utrzym ane. Rozpoczął 
on mianowicie starania o pozyskanie zbrojnych posiłków  niem iec
kich, o zebranie ich na Śląsku i o uderzenie z nimi od ty łu  na F e r
dynanda. P lan  ten strategicznie był, zdaje się, bardzo szczęśliwy 
i w razie pow odzenia wielkie mógł Zapolyi przynieść korzyśei. 
Układy, jakie w  tej mierze prow adzono, są nam po większej czę
ści mało znane. Szerem i tw ierdzi, że około sierpnia do T arnow a 
„venit p recursor de duce S axon iae“ i później mówi ciągle o tych

*) M onum . H un g H ist. D ip l. V , 143; A . T . IX, b3 (P o se ls tw o  Z a p o ly i do  
Z ygm unta 2ó. H. 1527).

2) M onum . H un g . H ist. S cr ip t. XXX, 441 (Z a p o ly a  do C esarza  22. V , 
lb28) 446 (Z a p o ly a  do k sią żą t R z e s z y  13. IV , 1Ь28).
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układach z księciem saskim *), którego natom iast Tom icyana w tymże 
santym czasie każą uważać za gorliw ego stronnika Ferdynanda 2). 
N ajpraw dopodobniejszem  jes t tłom aczenie H ubera, który, na n ie
dostępnych dla nas opierając się źródłach, tw ierdzi, że stosunki 
z Zapolyą zawiązał landgraf Heski, Filip, k tóry  przysłał do T a r
now a posła swojego dr. Packa; był to praw dopodobnie ów „pre
cursor“, o którym  wspom ina Szerem i. T enże sam landgraf nakło
nił do związku z Zapolyą kurfirsta saskiego, a król Jan  m iał w dalszym 
ciągu wciągnąć do niego Zygm unta, przyczem  nowym  swoim  sprzy
m ierzeńcom  Zapolya obiecał jakoby poważne subsyclya na koszta 
uzbrojeń.

T ak  przedstaw ia, rzecz Huber, dodając w  końcu, że się to 
wszystko rozchw iało i nie w ydało rezultatów  3); nie wie on jed 
nak nic o zaciągach bezpośrednio na Śląsku na rzecz Zapolyi pro
wadzonych; wobec tego je s t rzeczą bardzo możliwą, że ro la obu 
książęcych sprzjm ńerzeńców  Zapolyi ograniczała się tutaj wyłącz
nie do życzliwego sprzyjania, w łaściwe zaś sprężyny całego ruchu 
na Śląsku m usiały być głęboko ukryte, skoro aż do końca pozostał 
on bezimiennym, skoro, mówiąc o posiłkach niemieckich, nie łączo
no ich z żadnym  z panujących książąt.

Pierw szą w yraźną wzm iankę o zbieraniu się wojsk na Ś ląsku, 
mamy w liście Tom ickiego do G órki 4), tak że początek zaciągów 
oznaczyć nam  w ypadnie na koniec kw ietnia — początek maja. J a 
koż rzeczywiście w  liście Zapolyi do Łaskiego znajdujem y zapo
wiedź, że 7 maja mają się zebrać w Poznaniu wojska niem ieckie w licz
bie 1000 jazdy, 3600 landsknechtów , 2000 strzelców  czeskich i 20 
arm at 5), a jednocześnie w W ilnie poselstw o w ęgierskie żądało 
ew entualnego przepuszczenia przez Polskę wojsk, zebranych na 
Śląsku. O dpow iedź Zygm unta na to żądanie je s t nam znaną; m u
siała ona zmienić nieco plany Zapolyi, ale spraw y całej nie w strzy
mała; nie wstrzym ały jej i gorące przedstaw ienia Tom ickiego, ra 
dzącego nie wierzyć pom ocy obcych książąt, k tóra zgubiła tak 
niedaw no króla Ludw ika 6). P lan  cały rozwijał się dalej bez przer-

‘i S z e re m i 228.
2) A . T . X , 293 (Z y g m u n t do ks. J e r z e g o  sask ieg o ; s ie rp ie ń  1Ď28). P r z y 

c zy n y  szu k ać n a leży , zdaje  s ię , w  n iero zró żn ia n iu  p r z ez  S z e r e m i’e g o  k s ię c ia  
sa sk ieg o  od kurfirsta  sa sk ieg o ).

3) H u b er  IV , 11.
*) A . T . X , 239 (p o czą tek  maja).
5) B ucholtz  „ R eg ieru n g  F erd in a n d s I“ III. 242—243.
6) A . T . X , 176, 208.
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wy, ale jak ie  przechodził koleje, nie wiem y dokładnie. Nie w ie
działa tego i dyplom acya polska; przynajm niej przez cały maj 
i czerwiec m am y o nim w korespondencyi naszych polityków  je 
dynie dorywcze i to rzadkie wzmianki, pomimo że rzecz cała roz
gryw ała się nieom al na granicy Rzplitej. D opiero w  początkach 
lipca zw rócił uw agę Tom ickiego ruch niezw ykły na dworze ta r
nowskim, jakieś szykow anie się do wyjazdu, zbieranie i wjrpłacanie 
przysyłanych z W ęgier pieniędzy itd. *). Jakoż była to rzeczyw i
ście chwila kulm inacyjna w  całej spraw ie śląskiej; zebranych było 
już  około 1 2 0 0 0  żołnierza, trzeba było tylko pieniędzy na żołd 
i armia byłaby gotowa. W obec napływ ających ciągle z W ęg ier za
pom óg od w iernych stronników , zasobów  pieniężnych Zapolyi 
chwilowo nie zbrakło i zdobył on się bez wielkiej trudności na 
w ypłacenie 40,000 złotych, k tóre pod opieką najbliższych tow arzy
szów w ypraw ił przez K raków  do Poznania, gdzie je  podjęli p ra 
w dopodobnie reprezentanci wojsk śląskich 2). Potw ierdza tę w ia
dom ość i Tomicki, m ówiąc o Zapolyi, że „wyczekuje wojsk nie
mieckich, którym  już żołd dał i w ypłacił“ s).

Na tem skończyły się przedw stępne przygotow ania; ro la ta r
nowskiego dw oru była spełniona i rozpoczęty się teraz dla Z apo
lyi długie chwile oczekiwania na owoce swoich zabiegów. T urcy
posuw ali się już od południa, chwila była najdogodniejsza do roz
poczęcia działań wojennych na Śląsku, więc też w yglądano tych 
hufców, jak  zbawienia, „tam quam  patres et prophetae in L im bo“: 
i nic dziwnego, że oszukiw ano santych siebie, powtarzając: „pewnie 
już idą, pewnie już w przyszłym  tygodniu tu będą.“ Na taki ein 
oczekiwaniu zeszedł sierpień i wrzesień; wreszcie zniecierpliw iony 
Zapolya w ysłał na Ś ląsk  gońca, aby zbadał pow ody długiego opu- 
źnienia. Pow ody te nie są nam  zupełnie dokładnie znane; najp ra
w dopodobniej w ojska niem ieckie, nie mogąc przejść przez Polskę, 
zaczęły się posuw ać Śląskiem  na południe; było to w początkach 
w rześnia 4); posuw ały się one powoli, torując sobie drogę orężem, 
zdobywając m iasto za miastem. Była to taktyka, ze w zględów  s tra 
tegicznych bardzo nieodpow iednia tam, gdzie chodziło głównie
o pośpiech, ale nader korzystna dla kondotyerów  śląskich, zm u

1) A . T . X . 301, 324 (L isty  T o m ick ie g o  do C h o jeń sk ie g o  i D r z e w ie c k ie 
go; k o ło  15, VII, 1028).

2) S z e re m i 225 — 230, K atona XX 407 — 468. Na ty ch  d w ó ch  u stęp ach  
o p ie ra m y  nasze  o p o w ia d a n ie  o lo sa ch  p o s iłk ó w  śląsk ich .

3) A . T . X , 367 (T om ick i do G órki 27. V III, 1Ь28).
*) A . T . X , 375 (T o m ick i do B ro d a ry cza  9. VIII 1528'.
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szających do kontrybucyi kaźclą zdobytą osadę. Ze zmiennem 
szczęściem dow ędrow ali oni w  ten sposób do Świdnicy, gdzie s ta 
nęli w początkach listopada; dow ódcą ich był w tedy sław ny aw an
turnik  ówczesny, Mikołaj Minkwitz *). Być może, że niepow odze
nia wojskowe, albo możliwe na dalszej drodze przeszkodjr ze stro
ny panów  śląskich, pow strzym ały M inkwitza pod Św idnicą i tutaj 
p raw dopodobnie zastał go goniec Zapolyi; nie zdołał on jednak  
nakłonić niem ieckiego dow ódcy do dalszego pochodu. W ym ów ił 
się Minkwitz nadchodzącą zimą, obiecał swoje usługi na w iosnę 
i odpraw ił z kwitkiem Zapolyow ego gońca. Na tem się zakoń
czyła cała akcya w roku .1528; w  następnym  roku została ona 
w znow iona przez Łaskiego, ale także nie w ydała rezultatów7.

Nie udały się więc Zapolyi jego  strategiczne kombinacye, 
k tóre naraziły go tylko na stra ty  pieniężne i na  przykre rozw ianie 
nadziei; z drugiej jednak  strony  postara ł się on tem goręcej o po 
w etow anie swoich niepow odzeń na innem  polu, na polu dyplo- 
macyi, na którem  bywał, jak  już w idzieliśm y, i jak  zobaczy
my, znacznie szczęśliwszym.

O becnie rozpatrzeć nam  należy, w bardzo ścisłym związku ze 
spraw ą Zapolyi pozostające układy Zygm unta z Ferdynandem , 
z którym  stosunków  w tym czasie o mało co nie zakłóciło n ie
spodziew ane zajście pogranicznne: m ianowicie wojska niemieckie, 
operujące na Spiżu, m iały jakoby  przerw ać granicę i zrabow ać 
kilka m iast polskich pod pozorem, że sprzyjają one i dopom a
gają Zapolyi 2). Rzecz ta  rozjątrzyła niem ało um ysły polskie prze
ciw plem ieniu germ ańskiem u 3) i jedynie, dzięki pokojowem u 
usposobieniu Tom ickiego, zakończyła się bez dalszych konsekw en
cja. O statecznie załatw ienie całej spraw y pow ierzono, zdaje się, 
poselstw u polskiemu, które w łaśnie w  tym czasie w ybierało się 
do Ferdynanda.

Poselstw o to było uchw alone już w początkach roku 1528 
razem  z poselstw em  do Zapolyi 4). T rudną  tę misyę dyplom atycz
ną powierzono P iotrow i O palińskiem u kaszt, m iędzyrzeckiemu. 
I pow tarza się tutaj toż samo, cośmy już widzieli przy rozpatryw a
niu układów  z Zapolyą: przygodnjr pan poseł nietylko że się nie 
śpieszy z w ypełnieniem  swoich obowiązków, ale robi nadto trud-

’) M onum . H ung. H ist. D ip l. V , 170. (L iít  Jana L a sk ieg o  do R incona  
18. XI. 1528).

A . T . X, 188 (T o m ick i do S z y d ło w ie c k ie g o  12. IV , 1528).
5) A. T. X , 188, 189 (T o m ick i do K rzy ck ieco  13. IV , 1528).
<) A . T . X , 120.
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ności, nie chce przyjeżdzać po pieniądze i instrukcye do K rakow a, 
żąda aby mu je  w ysłano do Poznania x) i pomimo próśb i nale
gań Tom ickiego dopiero w  maju zjawia się w  K rakow ie i w  końcu 
tegoż miesiąca· w yrusza w reszcie w  drogę 2).

Co się tyczjr charakteru  politycznego misj^i O palińskiego, to 
przechodziła ona bardzo rozm aite fazy. P ierw otnym  celem jego  
poselstw a było bezw ątpienia doprow adzenie do porozum ienia m ię
dzy Zapolyą a Ferdynandem  i m am y naw et pierw szą w tym  d u 
chu spisaną instrukcyę poselską 3j. Poniew aż jednak  z chwilą 
zaw arcia sojuszu z T urcyą i wobec deklaracyi arcyb. Koloczań- 
skiego, że Zapolya z W ęgier nie ustąpi, akcy^ pokojow a straciła 
racyę bytu, przeto polecono w ów czas O palińskiem u naw et nie 
wspom inać o żadnem  pośrednictw ie, a głównem  jego  zadaniem  
zostało przyw rócenie dobrych stosunków  z Ferdynandem , popsu
tych przez gw ałtow ne listy F erdynanda i przez napad  niemiecki 
na Spiż. Oprócz tego, m iał Opaliński rozwikłać kilka drobniej
szych spraw  spornych i oczyścić Zygm unta z podejrzeń, z pobj^tem Za
polyi w Polsce związanych 4).

Z taką instrukcyą ruszył Opaliński do Pragi. Jakkolw iek 
jednak  usunięto z niej wszystkie wzmianki o pośrednictw ie w ukła
dach z Zapolyą, to przecież było bardzo praw dopodobne, że tę 
spraw ę podniesie sam Ferdynand i że trzeba dać posłowi p rzy
najmniej jakieś w skazów ki, jak  się ma w tym  w ypadku zachować. 
W skazów ki te, już po wyjeździe O palińskiego, opracow ali rezydu
jący  w K rakow ie senatorow ie, dziwnym  zbiegiem okoliczności 
wszyscy gorąc3r zw olennicy H absburgów , m ianowicie dwóch Szy- 
dłowieckich i biskup Karnkowski.

Nie znamy treści tego aktu zupełnie, ale widać zanadto ja 
skraw o pozwolili sobie jego  autorow ie w ystąpić jako przeciw nicy 
Zapolyi, skoro aż sam Tom icki m usiał im na to ostro zwrócić 
uwagę, w yraźnie w ykazując fałszerstw o tekstu  Zapolyowej od
powiedzi na poselstw o T arły , na k tórą oni się pow oływ ali 5).

*) A. T. X , 184 (T o m ick i do S z y d ło w ie c k ie g o  10. IV, 1Ď2S).
2) A. T . X , 2óO (T o m ick i do Z ygm un ta  31. V , lć>28).
3) А . T. X , 129 i 134; k o n cep t tej in struk cyi, p rzy jęte j p rzez  K rzy-

c k ieg o , o p ra co w a ł B ro d a ry cz , b a w ią cy  w ó w cz a s  w  P ułtusku; to też  u w zg lęd n ia  
ona p r z e d e w sz y s tk ie m  in te re sy  Z ap o ly i i w  ra zie  fa k ty czn eg o  zu żytk ow an ia  
jej p rzez  p o s ła  p o lsk ie g o  m o g ła b y  z  p e w n o śc ią  d o p ro w a d z ić  do p o w a żn y ch  za- 
w ik ła ń  z F erd y n a n d em .

*) А. T . X, 221, 136.
s) А . T . X , 274 (T o m ick i do K a rn k o w sk ieg o  i S z y d ło w ie ck ic h , c z e r 

w ie c  1э28).
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M usiała ta stronniczość senatorów  do żywego dotknąć Tom ickiego, 
bo skarży się na n ią jeszcze Zygm untow i ry, koncept krakow skich 
senatorów  rzecz p rosta  został odrzuconjr, poczem już sam Tomicki 
opracow ał wskazówki dla O palińskiego, których jednak  rów nież nie 
znamy; wiemy tylko, że po ich otrzym aniu, przyjęty  na posłuchaniu u 
Ferdynanda, wygłosił poseł polski mowę „ nastro joną pokoj o wo i nakła
niającą do zgody z Zapolyą"; mało na tem: m ow a ta przedstaw ia 
rażące analogie z pierw szą przez Brodarycza opracow aną, a niby 
odrzuconą, instrukcyą. W  dyplomacyi polskiej n ieste ty  wszystko 
było możliwe! 2).

W  charakterze pojednaw czego rozjemcy utrzym ał się O paliń
ski do końca swojej misyi, której ciekawy bardzo opis znajdujem y 
u austryackiego historyka, U rsinusa Veliusa, w  dziele „De bello 
Pannonico" 3). W  ciągu układów  zakom unikow ał O paliński F e r
dynandow i odpow iedź Zapolyi na poselstw o Tarły, zaznaczając 
specyalnie usilne jej pokojow e tendencye; w ogóle spraw a Zapo- 
lyi, której nibyto poseł polski nie miał wcale poruszać, wypływ a 
siłą konieczności na wierzch i usuw a na bok w szystkie inne za
dania O palińskiego. W yłącznie spraw ie Zapolyi pośw ięcona jes t 
także odpowiedź F erdynanda 4). O dpow iedź ta  zaw iera się w  trzech 
uroczystych przem ow ach, jakiem i żegnali dygnitarze H absburscy  
posła polskiego, a k tórych treść ten ostatni pośpiesznie zakom u
nikow ał Tom ickiem u i Szydłowieckim . Bo też rzeczywiście odpo
wiedź ta m ogła w ysoce zaniepokoić przygodnego dyplom atę groź- 
nym  i wyzyw ającym  tonem , w  jakim je s t utrzym ana, tem bardziej że 
już poprzednio zachow anie się polityków  austryjackich wobec O pa
lińskiego było pełne niedwuznacznjrch pogróżek i po trząsań  mie
czem. Rzecz prosta, że cała ta  wojowniczość była jedynie zwy- 
kłym fortelem  dyplom atycznym , że żaden rozsądny doradca F e r
dynanda nie m ógł naw et m yśleć o walce z Rzplitą; powaga, z jaką 
Opaliński opow iada o możliwości w ypraw y austryjackiej na  Pol
skę, wskazuje, że fortel udał się znakomicie.

W padłszy raz w  wojow niczy nastrój, utrzym uje go dypiom a- 
cya rakúska i w  stosunku do Zapolyi, nie chcąc naw et słyszeć
o układach z nim; zwłaszcza odpowiedź tarnow skiego gościa na 
poselstw o T arły , w yprow adza z rów now agi austryaków  i ściąga 
na Zapolyę grad prostych obelg osobistych. Pozatem  zbija

A. T . X , 270 (T o m ick i do Z ygm u n ta  17. V I, 1528).
2) K atone  XX, 388.
3) K atone XX, 387— 405.
•‘ ) A. T . X , 285 — 292 (O paliń sk i do T o m ic k ie g o  i S z y d to w ie c k ich  30 

VI, 1528).



P O B Y T  K R Ó L A  JANA Z A P O L Y I  W  P O L S C E . 303

odpowiedź Ferdynanda, oraz dowodzenie posła polskiego o sile 
Zapolyi i kategorycznie żąda jego w ydalenia z Polski, a co się tyczy 
konkretnych żądań i oświadczeń, to przedstaw ia ten dokum ent rażące 
analogie z odpow iedzią Zapolyi, daną Tarle, a nadto z poselstwem  
Frankopana. Ośw iadczają m ianow icie identycznie obaj p retenden
ci, że z W ęgier nie ustąpią pod żadnym  pozorem  i, kiedy jeden  
powołuje się na pomoc turecką, drugi podobnież—na zaciągi w Cze
chach i Niemczech; obaj również zgodnie żądają w imię traktatów  
pom ocy polskiej dla swoich w idoków  i obaj czynią to dla dobra 
chrześcijaństwa. Ciekawe wreszcie je s t identyczne wrażenie, ja 
kie na obydwóch królach w ęgierskich w yw arły  wzajemnie ich od
pow iedzi na poselstw a polskie; i jeden  i drugi czuje się osobiście 
dotkniętym  i doprow adzonym  do ostatecznych granic cierpliwości 
odpow iedzią przeciwnika; obaj kom unikują swój gniew  i oburzenie 
Zygm untow i, F erdynand z swojej odpowiedzi, Zapolya w  specyal- 
nym  liście

W łaściw ie, po ow}?ch dwóch poselstw ach T arły  i Opalińskiego, 
stosunek Ferdynanda i Zapolyi do Polski był zupełnie jasno, 
a przytem  praw ie identycznie określony. Ale żaden z p retenden
tów  nie ograniczył się do tego jednego określenia, obydwaj po
starali się jeszcze silniej żądania swoje zaakcentow ać, jeszcze wszech
stronniej myśl sw oją rozwinąć. Zapolya uskuteczniał to przez 
ożywioną korespondencyę z politykam i polskimi; Ferdynand w y
siał w  tym  celu do Zygm unta osobne poselstw o, a właściwie na
w et dw a poselstw a: pierw sze M altzauna żądało jedynie  aby Zy
gm unt nie udzielał pom ocy Zapotyi, argum entując różnym i w zglę
dami politycznym i i uciekając się naw et do gróźb y  uż\rcia siły 2). 
A le w łaściwem  jego zadaniem  było p i^ g o to w a n ie  gruntu dla po
selstw a H erbersztejna, który  w krótce potem  postaw ił pozytyw ne 
żądanie, aby Zygm unt łącznie z Ferdynandem  wziął udział w  ob
ronie chrześcijaństw a przed bliskim najazdem  tureckim, spow odo
w anym  przez Zapolyę 3).

To rozdw ojeuie zadań poselstw a było bardzo zręcznie obm y
ślonym  m anew rem  polityki habsburskiej; ale i ono naw et nie mo
gło w ydobyć Rzplitej z zaklętego koła biernej neutralności. O ile 
na poselstw o M altzauna odpow iada Zygm unt przychylnie, że 
żadnej pom ocy Zapolyi nie udzielał i udzielać nie będzie,

>) A. T. X , 348 (Z apolya  do Z ygm un ta  5. VIII. 1528).
2) K atone X X , 4 0 5 -4 0 7 ;  A . T . X , 319.
3) A . T . X , 321.

Przegląd Historyczny. T. V, z. 3. 20
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o tyle na propozycyę H erbersztejna znajduje najrozm aitsze w y
mówki i tłum aczenia, częścią naw et zupełnie fałszywe i kończy 
kategoryczną odmową.

Również bezskuteczne były i dwa następne poselstw a, 
bawiące w tym  czasie w W ilnie: od cesarza K arola V i od ks. 
Jerzego saskiego.

Poselstw o cesarskie było najpraw dopodobniej odpowiedzią na 
bawiące już od dłuższego czasu w Hiszpanii poselstw o polskie, 
a bezpośrednio na jego  w ysłanie m usiafy w płynąć rozsiew ane po 
Europie pogłoski, jakoby  Zygm unt zaw arł przym ierze z Francyą, 
a w ojew oda sieradzki i sam Rincon działali z jego  upow ażnienia '). 
T e pogłoski m usiały zaniepokoić cesarza i 7 lutego w ydał on listy 
uw ierzytelniające oraz instrukcye poselskie dla K orneliusza Schep- 
pera, zwanego z łacińska Cornelius Duplicius Scepperus, jednego 
z naj wybitniej szych dyplom atów  ówczesnych.

Spraw om  węgierskim  pośw ięca instrukcya cesarska stosun
kowo niewiele miejsca, ograniczając się do prośby, aby Zygm unt 
stanow czo żadnych posiłków  „wojewodzie siedm iogrodzkiem u“ nie 
udzielał, i obiecując mu za to—rzecz bardzo ciekaw a—że po ukoń
czeniu obecnych wojen w szystkie siły cesarstw a obrócą się na 
w iecznych w rogów  chrześcijaństw a. A  więc, jako  najsilniejszy a r
gum ent, m ogący nakłonić Zygm unta do w idoków H absbursk ich , 
uważa Karol perspek tyw ę wielkiej w ypraw y na Turków ! 2).

O dpow iedź Zygm unta na to poselstw o jes t jednym  jeszcze 
pow rotem  do daw nych m arzeń pokojowych; proponuje on cesarzowi, 
aby się podjął pośrednictw a i pogodził obu pretendentów . Co się 
tyczy w ypraw y n a T u rcy ę , to konieczność w  tym w ypadku otw ar
tego w ystąpienia przeciw ko Zapolyi, każe Zygm untow i wyrzec się 
inicyatyw y w swoim w łasnym  planie i ogranicza się do w y ra 
żenia platonicznych życzeń powodzenia, nie obiecując naw et sw o
jego współudziału 3).

W  odpowiedzi na poselstw o ks. Jerzego Saskiego, znajduje
my też same motywjr, co i w  poprzednich enuncjracyach polskich; 
ciekawem jes t tylko w yraźne określenie naszej polityki, co clo 
której ośw iadcza Zj^gmunt, iż jakkolw iek żaden z pretendentów  
do tronu w ęgierskiego o zgodzie nie myśli, pomimo to Polska bę
dzie w dalszym  ciągu prow adzić swoją akcyę pokojow ą 4).

1) A: T . X, 47 (D a n ty szek  do Z ygm u n ta  U . I, 1528),
2) L anz: S ta a tsp a p iere  zu r  G esch ich te  d es  K a isers K arl V, 41.
3) A . T . X, 354— 358 (9. V III, 1528).
4) A. T . X, 2 9 3 -2 9 6  (1. V II, 1528).
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Ale już  zanadto w yraźnie brakow ało podstaw y do takiej akcjri, 
aby m ogła ona pow strzym ać bieg w ypadków , z fatalną silą dążący 
do rozstrzygnięcia drogą oręża nierozwiązanych pytań; wobec w o
jow niczych tendencyi obu przeciw ników , rola zabiegów  pokojow ych 
i zw iązany z nimi nierozłącznie au to ry tet polski, schodząna plan d ru 
gi; szczęk oręża zgłuszy w krótce ostatnie echa długich pertrak ta- 
cyi, a jeżeli jeszcze gdzie prow adzą się układy dj/plomatyczne, to 
i one noszą zupełnie antypokojow y charakter, prow adzą się, rzec 
można, pod takt pobudek wojennj^ch, w  nerw ow em  oczekiwaniu 
zbliżającej się walnej rozprawy.

Z jednej strony mieliśmy już przykład takiego nowego cha
rak teru  djrplomacyi w  poselstw ie H erbersztejna; z drugiej strony 
antypokojow y par excellence charakter noszą 4ikłady Zapolyi z m o
narcham i zachodu, przedew szystkiem  z Franciszkiem  I.

Rokow ania z tym  m onarchą m iały już naw et niejako swoją 
tradj^cyę, bo Franciszek, jeden  z pierwszych, uznał Zapotyę królem  
węgierskim, złożył mu życzenia, w yraził oburzenie z pow odu pre- 
tensyi Ferdynanda, a naw et proponow ał elektow i udział w  lidze 
antyhabsburskiej, złożonej z F rancja, W enecyi, Anglii i Papieża Ł). 
Jakie przeszkody nie pozwoliły w ów czas doprow adzić do skutku 
tak politycznego i korzystnego dla obu stron projektu — nie w ie
my, ale do ostatecznego porozum ienia w  roku 1527 nie przyszło.

Bezowocną pozostała i druga prośba, k tó rą  podjął w ysłany 
do Francyi poseł Zapolyi, H ieronim  Łaski 2). D opiero w ysłanem u 
z T arnow a w połowie m aja Janow i Statiliuszow i, elektowi siedm io
grodzkiem u, sądzone bjrło doprowadzić do pewnjrch pozytyw nych 
rezultatów . Jednocześnie z m isyą do Franciszka, pow ierzył Zapo
lya Statiliuszow i poselstw o do króla angielskiego, H enryka V I I I3), 
k tóre jednak, podobnież jak  i poprzednie stosunki dyplomacyi w ę
gierskiej z Anglią, miało bardziej charakter dem onstracyi i żadnych 
widocznych owoców  nie w ydało 4).

W ażniejszą była m isya P aryska  Statiłiusza; właściwej jego  
instrukcyi poselskiej nie znamy, sądząc jednak  z zaw artego trak
tatu , m usiał on być obdarzony bardzo daleko idącemi pełnom oc
nictwami. Co się tyczy żądań Zapolyi, to na podstaw ie jego po
przednich w tym  względzie enuncyacyi, możemy stwierdzić, że cho

1) C h arriere , I, lob (T om ick i do Z a p o ly i 24. II, 1527).
2) C h arriere, І, 1Ь8 (Z a p o ly a  do F ra n ciszk a  26. IV , 1517).
3) M onum . H un g. H ist. D ip l. V 168, 169; C h arriere  I; 162— 164 (L isty  Z a

p o ly i do H en ry k a  i F ran ciszk a , do kardyn. W o ls e y ’a i m arsz. M ontm oreney).
M M onum. H ung. H ist. D ip l. V , 128, 132.

З
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dziło m u przedew szystkiem  o pieniądze francuskie *). Pozatem  nie 
ulega wątpliwości, że zadaniem  Statiliusza było wytłum aczyć Za- 
polyę z sojuszu z T urcyą, zwalić całą odpowiedzialność na F erdy 
nanda, jak  tego nieraz dyplom acya em igracyjna próbow ała, w re
szcie uzyskać jak  się da najwięcej.

Ruszyw szy w drogę w połowie m aja w Tow arzjrstw ie Rin- 
cona, k tó ry  po dłuższym pobycie na obczyźnie w racał do Francyi, 
skierow ał się S tatilius w  stronę Gdańska; wybrali bowiem  nasi 
mężowie drogę wodną, obawiając się na lądowej niespodzianek 
Ferdynandow ych. W  początkach czerwca spotykam y ich obydwóch 
w P łocku, w  gościnie u Krzyckiego; w tedy to okazało się, że oprócz 
wszystkich instrukcyi, uzbrojony był poseł Zapolyi w tekst owych 
tajnych układów  między Zygm untem  a domem Trenczyńskim , z 1512r. 
co w  rękach w ytraw nego dyplom aty mogło być orężem  niepospolitej 
doniosłości 2).

W  połowie czerwca stanęli S tatiliusz z Rinconem  w G dań
sku, gdzie zostali przez mieszczan bardzo życzliwie przyjęci i bez 
wielkich trudności zdobyli sobie okręt do przejazdu do Anglii 8). 
Po odbyciu poselstw a w Londynie, mniej więcej około września, 
przybył Statiliusz clo Paryża i w tedy zaczęły się poważne pertrak- 
tacye, którym  sądzone było poważnym  uwieńczyć się skutkiem.

Przez jak ie  fazy przechodziły przedw stępne układy, nie jes t 
nam  wiadomo; ostateczny trak tat został zaw arty  28 października 
1528 r.; data ta przekracza ram y naszej pracy, k tóra ma się zająć 
specyalnie tjdko czasem pobytu Zapolyi w Polsce. D odam y więc 
tylko, że układ ten, przynajmniej na papierze, był nieocenionej do
niosłości: nietylko że clawał Zapolyi olbrzym ią pomoc sił i p ienię
dzy francuskich, nietylko że stw arzał najściślejszy sojusz politycz
ny między obydw om a m onarcham i, ale posuw ał się dalej i, prze
w idując adoptacyę księcia O rleańskiego przez Zapolyę, łączył obie 
strony  związkami rodzinnym i 4). Z tych więc w zględów  misj^a 
Statiliusza, który  najpraw dopodobniej skorzystał z owoców pracy 
swoich poprzedników , R incona i Łaskiego, ma ogrom ną donio
słość, je s t najobfitszą w  skutki ze wszystkich rozpatryw anych 
przez nas akcyi dyplom atycznych, z wyjątkiem  naturalnie sojuszu 
z Turcyą.

1) M onum . H un g. H st. D ip l. V , 137, 14?.
2) A . T . X , 260 (K rzyck i do T o m ick ie g o  4. IV , 1528).
3) A . T . X , 277 (K rzyck i do T o m ic k ie g o  20. V I, 1528).
*) C h arrière  I, 162— 165.
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IV.

Poselstw o Statiliusza do Francyi zamyka drugi okres 
dziejów Zapolyi na  ziemi polskiej, okres w ytężonych usiłow ań 
dla um ożliwienia sobie pow rotu  na W ęgry, usiłow ań, opartych 
przedew szystkiem  na pom ocy tureckiej, której uzyskanie było za
daniem pierw szego okresu. W idzieliśm y jak  z biegiem czasu z b ie
dnego w ygnańca w yrósł Zapolya na groźnego pretendenta, w idzie
liśmy jak ą  rolę odegrała w  tym procesie Polska. O becnie zbliża
my się już  ku końcowi pobytu  Zapolyi w  Tarnow ie; zanim  jednak 
w ypraw im y go z granic Rzplitej, musimy wspom nieć o dziwnym, 
niezrozum iałym  projekcie, k tóry  w  sierpniu i w rześniu rozniecił na 
nowo pokojow e nadzieje naszych polityków . Pomimo bowiem  w o
jowniczych ośw iadczeń obu przeciw ników , pomimo że dyplom acya 
nie m ogła stw orzyć dwóch koron w ęgierskich — mimo to suszono 
sobie dalej głow y nad w ynalezieniem  jakiejś formułki, k tóraby  
bądźcobądź rozwiązała kw estyę.

Inicyatyw a wyszła tu od. Zapolyi. Dn. 1 1 łipca 1528 r. donosi Szy- 
dłowiecki Ferdynandow i, że przybyli do K rakow a Brodarycz i F ran- 
kopan z bardzo ugodowem i instrukcyam i i że pragną rozpocząć 
układy z Ferdynandem , jak  zwykle, tak i teraz, za pośrednictw em  
Polski *). Skoro jednak  przyszło do postaw ienia w arunków  po
koju, w arunki Zapolyi okazały się niem ożliwe do przyjęcia, tak 
że ich naw et nie kom unikow ano Ferdynandow i i Szydlow iecki 
z w iadom ością Tom ickiego, k tóry  w  tym czasie bawił w Kielcach, 
polecił Brodaryczowi, aby pow rócił do T arnow a i postarał się o no
we podstaw y do dalszych układów  2).

Zam iast now ych w arunków , przyw iózł Brodarycz w  połowie 
sierpnia projekt kongresu Zygm unta z Ferdynandem  przy ew entual
nym udziale Zapolyi, na którym by uregulow ano wszystkie kw estye 
sporne 3). Jednocześnie doręczył Brodarycz Szydłow ieckiem u dw a 
dokum enty Zapolyi, z których jeden  św iadczy o pozostaw ieniu Szy
dłowieckiemu zamku Spiskiego z przyległościam i wzamian za p o 
życzkę 15,000 zł.; drugi jes t darow izną kanclerzow i polskiem u zam
ku Sarospatak, w  nagrodę zasług przez niego położonych 4). Zw raca 
to naszą uw agę tem bardziej, że w krótce potem  wyznaczy F erd y -

*) A . T . X, 312 (S z y d lo w ie c k i do F erd y n a n d a  11. V II, 1Ď28); 334.
2) A . T . X , 365 (T om ick i do Z y g m u n ta  26. V III, 1 b'28).
3) A . T . X, 364 (Z ap o lya  do T o m ick ie g o  i S z y d ło w ie c k ie g o ) .
i) A rch iw u m  ks. S a n g u szk ó w  t. V , str. 219 i 220 (12. V III, 1528).
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nand Szydłowieckiem u 600 zł. jurgieltu *), a w  roku ubiegłym 
podczas kongresu w Ołom uńcu, Zapolya i Ferdynand przelicyto- 
wują się w prost, chcąc sobie zapew nić przychylność naszego kanc
lerza 2).

Nie wiemy, czjr w łaśnie dzięki tym specyalnym  argum entom , 
czyli też z racyi politycznych, przyjęli nasi dyplomaci bardzo p rzy
chylnie projekt kongresu i 27-go sierpnia Tom icki z Szydłowiec- 
kim zakom unikowali go urzędow nie Ferdynandow i 3). I na tem  
się cała spraw a kongresu i pokoju kończy. U godow e usposobie
nie Zapolyi nie miało trw ać wiecznie, układy ciągnęły się długo, 
przez cały wrzesień nie było odpowiedzi od Ferdynanda, a tym 
czasem sytuacya się zmieniała, zdarzenia popłynęły  szerokim  ko
rytem , w  sierpniu Laski ogłosił now e wyzwanie Ferdynanda, T urcy  
się zbliżali, we wrześniu nastąp ił cały szereg zmian na W ęgrzech— 
chwila pokojow a minęła, a rzeczywistość oddała spory  obu p re
tendentów  pod rozstrzjrgnięcie oręża.

15 lipca zawiadom ił sułtan Zapolyę, że w yruszył na W ęgry, 
obiecując ogniem i mieczem gnębić Ferdynanda, przyczem  miał 
goniec turecki zapowiedzieć, że do samej Rzplitej dojdą wojska 
tureckie, jeżeli Zapolya nie będzie mógł w ystąpić na ich spotka
nie, co miało przerazić niezm iernie obecnych przy tej groźbie po 
laków  4).

Zapow iedź turecka zastała Zapolyę w  trakcie układów  co do 
przyszłego kongresu i jakkolw iek  te układy nie zostały zerw ane, 
to jednak rów nocześnie rozpoczynają się staran ia Zapolyi o ukoń
czenie wszelkich spraw  w Tarnow ie, szjrkowanie się do drogi, 
przygotow ania do ew entualnego pow rotu  na  W ęgry.

Tym czasem  wojska tureckie posuw ały się zwolna naprzód; 
z niemi razem  ciągnął Laski, k tóry  w  końcu września zjawił się 
niespodziew anie w Polsce; przyjechał on wieczorem  do Tarnow a, 
gdzie zastał cały dw ór em igracyjny przy kolacyi 5). W yobrazić so 
bie m ożem y radość Zapolyi i jego doradców , w rażenie jakie m u

‘) A rch iw u m  ks. S a n g u szk ó w  t. V , str. 221 (F erd . do S z y d ło w ie c k ie g o  
15. IX. 1528) 224 (notatka S z y d ło w ie c k ie g o  13 X, 1528).

2) A rch iw um , ks. S a n g u sz k ó w  t. V  str. 192 (notatka S z y d ło w ie c k ie g o
5. VI, 1527); 188, 198 — 199 (nadania  Z a p o ly i S z y d ło w ie ck ie m u  25. V i 16. VIII, 
1527); 194 (F erd y n . do S z y d łó w . 27. VI, 1527). C iek a w e są  z w ła sz c z a  te  p r y 
w a tn e  notatki S z y d ło w ie c k ie g o , g d z ie  zap isu je  p ro  m em o ria  o fia ro w y w a n e  so b ie  
sum y.

3) A . T . X , 366.
*) A . T . X , 301; S z e r e m i 241.
s) A . T . X , 383 (B rodarycz do T o m ic k ie g o  23. IX , 1528).
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siał wyw ołać turecki kostyura Łaskiego i nadzwyczajne jego przy
gody, a zwłaszcza nie do uw ierzenia pom yślne wieści, jak ie  przy
nosił z W ęgier. I podziwiać tylko m ożna w ielką siłę żyw otną 
i w iarę w  sw oją spraw ę w ojew ody sieradzkiego, k tóry  potrafił 
przejąć zbiedniałych w ygnańców  tarnow skich świeżym zapałem  
i otuchą, jak ą  widzimy w  nich w  ostatnich dniach pobytu  Zapolyi 
w  Tarnow ie.

W iadom ość o przybyciu Łaskiego rozeszła się szybko po ca
łej Rzplitej, a w  samym T arnow ie w yw ołał on jeszcze większy 
ruch, jeszcze w iększą pracę w szystkich urzędników, tak że biedny 
Brodarycz nie m iał czasu naw et listu do Tom ickiego napisać 
Miała też robotę i kancelarya em igracyjna, bo wobec likw idacyi 
sp raw  tarnow skich okazała się potrzeba w ygotow ania różnych do- 

um entów, z których trzy  dochow ały się do dnia dzisiejszego.
Pierw szy z nich je s t serdecznem  podziękowaniem  Zapołyi 

Janow i Tarnow skiem u za udzielenie gościny w rodow ym  zamku; 
było to słusznem  zupełnie zadośćuczynieniem  dła w ojew ody ru 
skiego za wszystkie podejrzenia i przykrości, jakich -doznawał od 
Ferdynanda, a których chcąc uniknąć, m usiał się pan z T arnow a tłu 
maczyć, że do udzielenia gościny Zapolyi zmusiły go względy przjr- 
jaźni, współczucia itd. 2).

D rugi dokum ent, nadający różne dobra H ieronim ow i Łaskie
mu, jes t tylko wyrazem  głębokiej wdzięczności, jaką m usiał żywić 
Zapolya dla swojego posła do sułtańskiej mości 3). O statni w re
szcie, skierow any do m ieszczan tarnow skich, nadaje im różne przy
w ileje w  handlu z W ęgram i i nosi datę 29 w rześnia 4). Są to, 
zdaje się, ostatnie dokum enty, w ystaw ione przez Zapolyę na ziemi 
polskiej.

W iadom ość o zam ierzonym  pow rocie Zapolyi na  W ęgry  p rze
dostała się w krótce do K rakow a do polityków  naszych; wprawdzie 
pogłoski o tem krążyły oddaw na, ale nasi dyplomaci przyjm ow ali 
je  z charakterystyczną nieufnością, w ydaw ało  im się niepraw dopo- 
dobnem , aby ów biedny w ygnaniec z Kam ieńca i T arnow a mógł

') A . T . X , 387 (B ro d a ry cz  do T o m ick ie g o  ‘28. IX, 1528).
2) M onum . H ung. H ist. S cr ip t. X X X , 453 (G ratiarum  actio  ad dom inum  

T a rn o w sk i, data w y d ru k o w a n a  16. V III, 1529 je st, r zecz  prosta , om yłką; lis t  ten  
m usia ł b y ć  p isa n y  w  1528 r., b o  je s t  d a to w a n y  z T a rn o w a , a p rzy tem  po 22 
w rześn ia , b o  w sp o m in a  o p rzy b y c iu  L a sk ie g o , k tó ry  d o p iero  22-go  z ja w ił się  
w  T a rn o w ie .

3) W a g n er . A n a leć  S c e p u s ii I, 36— 39.
‘ ) K w art. I-Iist. V II, 624.
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m yśleć jeszcze o koronie: nie wierzyli przecież w  posiłki niemieckie 
i tureckie jeszcze w końcu sierpnia г). T o też w iększą dla nich niż 
dla Zapolyi niespodzianką były wieści Łaskiego o sytuacyi na W ę
grzech, a wieści te były z samej rzeczy nad  wszelkie nadzieje p o 
m yślne.

Partyzantka, k tó ra  była zam arła niem al na wiosnę, odżyła 
z now ą siłą i niepoślednie zaczęła odnosić sukcesy. Andrzej Ba
tory, który  ogniem i mieczem pustoszył część W ęgier, przychylną 
Zapolyi, został rozbity i oblężony w zamku Echyeth przez b iskupa 
W arażdyńskfego; w  tym zwycięstwie przyjął udział, i to w  chara
kterze dowódcy, H ieronim  Łaski, śpieszący w łaśnie do Polski. 
P io tr Perenni, m ianow any przez Ferdynanda w ojew odą siedm io
grodzkim, poniósł ciężką klęskę, a w ojska niem ieckie w yparto  
z Siedm iogrodu. S tronn ik  Zapolyi, Sz3^mon A thinay  Literatus, 
kasztelan zamku W yhel, ciągłe odnosił zwycięstwa; wreszcie także 
i w  Chorwacyi wojska Ferdynanda zostały rozbite przez „najw ier
niejszego z W ęgrów “, Jan a  Banffy 2). W szystko to nastąpiło we 
w rześniu 1528 a po tych pierw szych sukcesach rozpoczął się dla 
Zapolyi okres dalszych powodzeń, k tóry  się ciągnie jeszcze długo 
po jego wyjeździe z Tarnow a.

I oto zbliżam y się ku końcowi pobytu  Zapolyi na naszej zie
mi; stan  rzeczy na W ęgrzech, a bezpośrednio podobno zwycięstwo, 
odniesione przez Szym ona A thinay na Spiżu 25 września, skłoniło 
Zapolyę do opuszczenia T arnow a i do pow rotu  za K arpaty  3). 3 paź
dziernika w yciągnęła z T arnow a garść w ygnańców  i tą sam ą dro
gą, k tórą przybyła z Kam ieńca, ruszyła przez piękną ziemię sano
cką ku granicy węgierskiej 4). Po  siedm iu m iesiącach nieobecności 
pow racał Zapolya na W ęgry, mając przed oczyma górujący ponad oko- 
licznemi wzgórzami zamek Kamieniecki, w  którym  pierw szy znalazł 
przytułek. Ale wątpić należy, azali piękności na tu ry  i polskiej je 
sieni zdołały zwrócić na siebie uw agę koronow anego wygnańca; 
burzliw a jego dusza snuła nić ambitnych m arzeń o w ładzy i p a 
nowaniu, a przew idując wszystkie walki, niepew ności i niebezpie
czeństwa, jakie go czekały na W ęgrzech, zbyt obcą była spokojo
wi otaczającej go przyrody.

W  jakiem  usposobieniu względem Polski wyjeżdżał Zapolya

*) А . T . X , 373 (K rzyck i do T o m ick ieg o  1. IX , 1878).
2) B u ch o ltz  III, 253 (B a to ry  do F erd y n a n d a  6. IX, 1528); А . T . X , 387; 

Mon. H. I i .  S cr ip t. X X X , 453.
s) K atona X X , 411.
4) А . T . X, 394 (T o m ick i do C h o jeń sk ie g o  4. X , 1528) S z e r e m i 232.
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z T arnow a — trudno powiedzieć. Tom icki utrzym yw ał, że wyjeż
dżał bardzo zagniew any i rozżalony J) i to je s t  jego  najpraw do
podobniejsze uczucie, jeżeli nie względem całego narodu, to przy
najmniej względem naszej dyplom acja.

Natomiast, co się tyczjr naszych polityków, to wrażenie, jakie 
w yw arł na nich niespodziew any pow rót Zapolyi na  W ęgrjr, można 
nazwać uczuciem przykrego zadziwienia. Sw oją drogą jednak  po
myślne wieści z W ęgier, śmiałe nadzieje Zapolyi, którjr nie wątpił, 
że odbije Ferdynandow i koronę, m usiały zaim ponować naszjon s ta 
tystom , bo poleca usilnie Tom icki Zygm untow i, aby jaknajprzjr- 
chylniej przyjął gońca Zapolyow ego, wyraził współczucie i posłał 
„sorok soboli" jego  m ocodawcy; więcej nawet: żeb y  s ię  wytłóma- 
czył przed nim, że nie m ógł mu stosowniejszej gościny ofiaro
wać! 2). Był to ton w dypłom acyi polskiej względem  Zapolyi od- 
daw na nie stosow any.

Ale czy poza tem  chwilo wem w rażeniem  zrozumieli nasi po
litycy fatalną doniosłość owego pow rotu  garstki em igrantów  na W ę
gry — rzecz w ątpliw a. Natom iast mjr dzisiaj możemy powiedzieć 
z zupełną pewnością, że straciła polityka polska w yjątkow o sprzj'- 
ja jącą chwilę, że przegrała w ielką grę. Zapotya w  Polsce był dla 
Polski tak potężnym  atutem , jak  potężnym  przeciw nikiem  F erdy
nanda stał się on na W ęgrzech; zaślepiona uporczyw ą neutralnością, 
nie m ogła tego nasza dyplomacjra zrozumieć, i rzeczy—poszły tak, 
jak poszły.

W IT O L D  K A M IE N IE C K I .

‘) A . T. X, 394.
2) A . T . X , 393—4.


